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Cercie w  delegacyach.
W i e d e ń ,  2 grudnia. Po wczorajszej mowie 

tronowej — odbył się cercie, podczas którego cesarz 
rozmawiał niemal z wszystkimi, wybitniejszymi po­
słami.

N a j d ł u ż e j  r o z m a w i a ł  m o n a r c h a  z p. 
J a w o r s k i m ,  co z w r ó c i ł o  p o w s z e c h n ą  u w a ­
gę. Cesarz rozmawiał z ta. Jaworskim o bieżącej 
sytuacyi politycznej ale poufnie, co skłoniło posłów, 
blisko Jaworskiego stojąi ych, do lekkiego usunięcia 
się, tak, że monarcha rozmawiał z Jaworskim prawie 
na osobności.

Do duł. F u n k  e g o  rzekł cesarz: ..Pan, jak  
widzę, jest bardzo zajęty w parłamentarnem życiu. 
Teraz znowu czekają, pana prace w akcyi ugodowej. 
Oby ona tylko coś pożytecznego przyniosła".

F  u n k e :  My mamy, N. Panie, najszczerszą go­
towość do pracy.

C e s a r z :  Czas nagli do załatwienia spraw
państwowych, a tak nie wiele już go pozostało.

Z del. K a t h r e i n o m  rozmawiał cesarz o roz­
poczętej akcyi ugodowej i wyraził życzenie, żeby 
ona jak  najprędzej dobre rezultaty wydala.

Do del. E b e n h o c h a  rzekł cesarz: „Teraz
chyba porozumienie pomiędzy Niemcami a Czechami 
przyjdzie do skutku".

E b e n l i o c l i :  Spodziewamy się tego, byłoby to 
bardzo pożądanem. Ale wszystkich naglących spraw 
państwowych nie da się odrazu załatwić

C e s a r z :  Tak jest, trudność polega w tem,
że czas tak jest ograniczony.

Z dcl. K r a m a r z e m  rozmawiał cesarz o sy­
tuacyi politycznej.

Del. K r a m a r z  podniósł, że wśród ludu cze­
skiego panuje wielkio rozgoryczenie, z powodu znie­
sienia. rozporządzeń językowych. A rozgoryczenie 
to nie jes t  sztucznie wywołane, lecz żywiołowe. Po­
słowie czescy nie są w stanie obecnie burzy zaże­
gnać, nawet gwaraneye, da.no narodowi czeskiemu, 
nie mogłyby go dziś uspokoić.

C e s a r z  wyraził życzenie, aby porozumienie 
pomiędzy powaśnionymi narodami raz przecież do 
skutku przyjść mogło.

K r a m a r z  zapewnił, że Czesi gotowi są do ro­
kowań ugodowych, alo ugoda jes t  właściwie rzeczą 
przyszłości; wobec obecnego rządu trudno Czechom 
postępować inaczej.

Del. S t i  a i i s k y ’cgo zapytał cesarz: Czy pan 
jes t  także w komisji ugodowej?

Gdy Stransky dal potwierdzającą odpowiedź, 
cesarz odparł: „N im  heisst es Uug, resonable w id  
staatsmiinnisch sein“.

S t r a n s k y :  Zrobimy, co będziemy mogli, ale 
sądzę, że rozstrzygnięcie spoczywa w ręku Najj. 
Pana.

C e s a r z :  Jak  to pan pojmuje?
S t r a n s k y :  Tak, że tylko C. Mość może po­

wiedzieć Niemcom słówko, aby się w sprawie po­
stulatów czeskich nie zachowywali odpornie, a w ten 
sposób ugoda może dojść do skutku.

C e s a r z :  J a  się nie ociągam —  ale wyście 
powinni postępować, jak  mężowie stanu.

Następnie cesarz rozmawiał z del.: lir, Stuerg- 
kliem, Ferjancicem i Kaftauem o konferencji ugo­
dowej.

Del. K a f t a n  podniósł, żo już kilkakrotnie 
zasiadał w delegacyach, ale nigdy z tak bolesuem 
uczuciem nie przystępował (lo pracy w delegacyach, 
jak  obecnie, gdy naród czeski tak żywo dotknięto 
w jego narodowych uczuciach.

Oby Bóg ddł, aby ak c ja  ugodowa przyszła do 
skutku, my tego także gorąco pragniemy, ale tylko 
na zasadzie równouprawnienia narodowości.

Dalej rozmawiał cesarz z del. C h l u m e  t z  k y  m * 
i B u ł a t e m .

Z del. A. S o k o ł o w s k i m  rozmawiał cesarz
0 s t o s u n k a c h  k r a k o w s k i c h .

Monarcha zaznaczył, że z zadowoleniem sły­
szał, iż Kraków rozwija się pięknie pod względem 
Jiudowlanym; przypominał sobie cesarz nowy gmach 
uniwersytecki.

P. S o k o ł o w s k i zwrócił uwagę monarchy, 
że przybyły także Krakowowi trzy ładne budynki 
.szkół średnich oraz wspomniał o budowie wodocią­
gów. C e s a r z  zapytał, skąd woda jes t  sprowadzaną.

Wobec p. J ę d r z e j o w i c z a  podniósł cesarz 
konieczność jaknajrychlejszego załatwienia ugody 
czesko-niemieckiej 1 sfinalizowania ugody z Węgrami,
1 powiedział, że liczy w tej mierze na pomoc Koła 
polskiego.

Z p. P o p o w s k i m  rozmawiał cesarz o pod. 
wyższeniu płac oficerskich i wyraził zdanie, ze pod­
wyższenie to winno wejść w życie już od 1 stycznia- 

» Z  deł. Ż a c z k i e m ,  prze w. komisji budżetowej, 
rozmawiał cesarz o pracach komisyjnych i zapytał 
go, czy juz obrady nad budżetem się rozpoczęły?

Ż a c z e k  odpowiedział, że jeszcze nie, oraz 
zaznaczył, że posłowie czescy mają bardzo trudne 
zadanie przed sobą, gdyż nie mogą iść na rękę obe­
cnemu rządowi.

Del. O c h r y m o  wTi c z a  zapytywał cesarz o 
gimnazya z ruskim językiem wykładowym w Gali- 
cyi. Wreszcie z del. W. D z i e d u s  zy  c k im  rozma­
wiał monarcha o sytuacyi politycznej.

R ada państwa,
W iedeń, 2 grudnia. Izba posłów po kilkogo- 

dzinnej dyTskusyi, wypełnionej przeważnie faktycznemi 
sprostowaniami, o d r z u c i ł a  n a g ł o ś ć  w n i o s k u  
p. K u b i k a  w s p r a w i o  u p a ń s t  w o w* e n  i a 
g i m n a z j u m  p o l s k i e g o  w C i e s z y n i e  Za 
nagłością oświadczyli się Polacy, Czesi, opozycyjni 
posłowie polscy oraz kilku członków kat. partyi 
ludowej. Natomiast kat. partya ludowa, jako taka, 
wstrzymała się od głosowania.

Faktyczne sprostowania rozwinęły się wczoraj 
w ten snosób, iż uważać je  było można za ponowną 
dyskusję, w której podnoszono bardzo dobitnie ko­
nieczność upaństwowienia gimnazjum polskiego w’Cie­
szynie.

Podczas mowy p. S t o j  a ł o w s  k i e  g o  przy­
szło do żywych scen pomiędzy nim a Niemcami, 
którzy mu co chwila przerywali. Zirytowany Stoja- 
łowski przemawiał w dalszym ciągu po polsku.

Do bardzo przyklej sceny przyszło pomiędzy 
posłam i: C z e c z e ni i S t a p i ń s k i m.

Także p. W. L e w i c k i ,  który zuliral głos 
w faktycznych sprostowairaeh przeciw p. D e m l o -  
wi, podniósł fakt, że w stronnictwach polskich — 
bez różnicy przekonań —  zapanowała w spiawic 
g imnazjum .Cieszyńskiej jednomyślność. Tutaj obja­
wiła się po raz pierwszy w tej Izbie- p o l s k a  s o ­
l i d a r n o ś ć ,  zamącona tylko chwilowo liierozważnem 
wystąpieniem jednego z posłów (p. S t a p i ń s k i e ­
go, przyp. Red.), ale o leni mówca nie chce dłużej 
się rozwodzić.

Z kolei, po odrzuceniu nagłości wniosku o gi- 
mnazyum Cieszyńskicm, przystąpiła Izba do obrad 
nad prowizoryum budżetowem.

Dyskusya nad nagłym wnioskiem czeskim o od­
wołanie żandarmeryi z Czech odpadła, z powodu nio- 
jawienia się wnioskodawcy p. J a n d y .  To nieprzy­
bycie p. Jandy- uważają za krok polityczny,' miauo- 
wicie Czesi chcieli w ten sposób zamanifestować, że 
chcą na razie odstąpić o d  o s t r z e j s z e j  o b- 
s t  r  u k ę y i.

Oto przebieg wczorajszego posiedzenia:
Początek około godz. 4 po południu. Na wstę­

pie odczytano między innemi dwa wnioski Sclione- 
rerowca posła K i t t l a .  Jeden z nich żąda, aby 
uznano język niemiecki jako jedyny, w którym roz- 
1 rawy w Izbie posłów- odbywać się m ogą; drugi do­
maga się, aby tylko w języku niemieckim ułożone 
interpelacye i wnioski przyjmowano do protokołu 
stenograficznego. Oba wnioski otrzymały dostateczne 
poparcie.

Z porządku dziennego, przystępuje Izba do dal­
szego ciągu (ltyskusyi nad wnioskiem posła K u b i k a  
w Spranie upaństw-owienia ginmazyum polskiego 
w Cieszynie. Generalny mówca pro. poseł Ś w i e ż y  
oświadcza, żo mowy Niemców śląskich dowiodły ta ­
kiej nietolerancji i nienawiści, iż mówca nie potrze­
buje się dłużej nad toni rozwodzić, jak  źie dzieje 
się Polakom na Śląsku.

Polemizuję z p. M e n g e r e m ,  który twierdził, 
że Niemcy na Śląsku plącą 70 do 80%  podatków. 
Podczas gdy . Sejm galicyjski nie nie miał przeciw 
temu, że dla znikają co małej liczby Niemców w Ga­
licji urządzono gimnazyum niemieckie we Lwowie, 
Niemcy nie chcą tego samego przyznać dla tak  zna­
cznej liczby Polaków na Śląsku. Słowiańskie szkol­
nictwo na Śląsku znajduje się w bardzo złym stanie. 
Autonomia gmin w sprawie szkolnictwa jest także 
pod niejednym względem bardzo niekorzystna. Z roz­
działem subwencji dla gmin biedniejszych, Wydział 
krajowy śląski ma straszną broń w rękach. O szkol­
nictwie słowiańskiem na Śląsku wogóle nie może być 
mowy; dla Słowian istuieją tam tylko szkoły utra- 
kwistyczne. O nadmiarze nauczycieli mozc być mowa 
tylko przy szkołach niemieckich, szkoły polskie na­
tomiast z konieczności muszą posługiwać się nauczy­
cielami z Galicyi. Przytem każdy nauczyciel musi 
się poddać egzaminowi co cło zupełnej znajomości 
języka niemieckiogo.

Fakt, że do polskiego gimnazyum w Cieszynie

uczęszczają uczniowie z Galicyi, jest chyba tylko 
dowodem tego, że uczuiom tym jes t  bliżej do Cie­
szyna, niż do innych galicyjskich miast, posiadają- 
eych gimnazya. Polacy i Czesi na Szlązku żj-ją 
zgodnie i zgodnie bronie się muszą przeciw "wspól­
nemu uciskow-i. Założenie polskiego gimnazyum w Cie­
szynie było da wnem ma rżeniem Polaków. Do składek 
trzeba się było uciec, bo rząd odmówił wszelkiego 
poparcia. Obcy agitatorzy grasują w Cieszynie i na 
Szlązku, to prawda, ale tylko tacy-, którzy agitują 
przeciw Polakom. Dalej oświadcza p Świeży, żo
Polacy zastrzegają się przeciw temu, jakoby gimji i- 
zj-um cieszyńskie było szkolą, założoną dla walki, 
przeciwnie, jost ono tylko wyrazem potrzebę kultur- 
nej. Rząd, jeśli chce być sprawiedliwym, powinien 
Polakow w tej walce kulturnej popierać. Obcy język 
wykkidowy służy tylko do wynaradawiania młodzieży. 
Mówca zapewnia w końcu, że Polacy szłązej dalej 
dobijać się będą tego, aby ich dziatwa we własnych 
szkołach kształcie się mogła. Oklaski > *wicy.

Generalny mówca contra p. H e g e r  oświadcza, 
że Niemcy głosować będą przeciw nagłości tego 
wniosku, który ma cel wyłącznie obstrukcj-jny.

Z kolei nastąpił bardzo diugi szereg fakty­
cznych sprostowali. P. J a w o r s k i  w faktycznem 
sprostowaniu protestuje energicznie jirzeciwko sło­
wom, włożonym w jego usta przez p. Demla, h któ- 
rych on nigdy nie wypowiedział. Słowa, jemu impu­
towane, dow-odzą tylko wielkiej bezczelności i pychy. 
Mówca zawsze gorliwie zajmował się spiaw-ą gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie i z wdzięcznością pod­
nosi, że rząd uznając słuszność tego żądania, przy­
znał toj szkole suDwencyę. Sejm śląski subwencjo­
nuje gimnazyum niemieckie w Fryditu, a gimnazyum 
polskiemu w- Cieszynie zasiłku odmówił.

Wprawdzie zasada większości jest dla mówcy 
miarodawcza, uchwała ta  jednak Sejmu śląskiego, 
podyktowana nienawiścią, jes t  dla polskich mieszkań­
ców Cieszyna poniżająca. W  końcu p. Jaworski raz 
jeszcze odpiera kłamliwe twierdzenie p. Demla.

P. S t o j a ł o w s k i  prostuje, że wniosek Kubi­
ka nie został w-niesiony w celach obstrukcj-jny cli, 
tylko dlatego, że zgromadzenie polskie, odb,te 15 
WTześnia w- Cieszynie, uchwaliło domagać się ener­
gicznie upaństwowienia tego gimnazyum. Mówca za­
strzega się przeciw- rzekomej agitacji polskiej na 
Śląsku i obszernie polemizuje z p. Dcmłeni. Odpiera 
twierdzenie jego, jakoby Macierz polska, utrzymu­
jąca gimnazyum cieszj-ńskie, była w złych stosun­
kach finansowych.

Stojałowski chce to udowodnić cyfrow-o, ale 
z ław niemieckich co chwila odzywają się wołania : 
„Dosyć już, przestać, skończyć!".

Wiceprezydent L u p  u l  prosi mow-cę, aby nic 
wykraczał po za granice faktycznego sprostowania.

S t o j a ł o w s k i  oświadcza, że mówi tylko 
w- interesie nauczycieli gimn. cieszyńskiego i musi 
stanąć w obronie nieobecnych. Z law niemieckich wo­
łają: „Oni się będą wstydzić pańskiej obrony!" Sto- 
jalow-ski broni dalej urzędników polskich przed pod- 
liiesionj-mi przeciw nim zarzutami.

Wiceprezydent L u p  u l  wzywa ponownie mó­
wcę, aby nie r.odbiegał ud przedmiotu i grozi mu 
odebraniem głosu.

W końcu Stojałow-ski polemizuje z p. Menge­
rem wśród ciągłych protestów łew-icy i z tego po- < 
wodu zaczyna mówić po polsku, wreszcie kończy 
wśród ironicznych oklasków Niemców.

P. S Ł a p i ń s k i  twierdzi, że niesłuszne są za- 
rzu tj ,  w ciągu całej dyskusji podnoszone przeciw 
narodowi polskiemu. Nie trzeba narodu polskiego 
oceniać podług jego przedstawicieli w Izbie Mówca 
zarzuca polskiej szlachcie, że odmawia budowy szkół 
ludowi polskiemu.

W  Sejmie galicyjskim posłowie chłopscy coio- 
cznie domagają się budowy szkół i proszą nawet, 
aby ich na ten cel opodatkowano, większość sejmo­
wa jednak tego nie czyni.

Mowa p. Stapinsldego wywołała żywą wymiano 
słów między nim i p. Czeczem, który mu późmej 
osobno odpowiedział.

Po następnych przemówieniach posłów T i t t i n -  
g e r a ,  C z e  cza ,  Franciszka H o f f m a n a ,  H o r  z i 
cy,  H e i n r i c h a ,  suporintendenia H a a s  e g o ,  S l a ­
m y, L e w i c k i e g o ,  B i l i ń s k i e g o  i Karola Ad a -  
m e k a, przystąpiono do głosowania. N a g ł o ś ć  
w n i o s k u p o s ł a  K u b i k a  z o s t a ł a  o d r z u c o n a .  
Wniosek będzie przeto regulaminowo traktowany.

Głosowano przez powstanie z miejsc, bez ofi- 
cyalnego skonstatowania dokładnego stosunku gło­
sów. Za wnioskiem głosowali: Polacy, Czesi i pol­
scy posłowie opozycyjni, podczas gdy z katolickiej 
partyi ludowej bardzo wielu posłow wyszło z sali.
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Prow\ soryum budżetowe.
Z kolei Izba prgystąptfa do pierwszego czyta­

nia prowizorymn budżetowego. Pierwszy zabrał głos 
Śchoencrerowiec p. F  o c h 1 e r. Oświadczył, że jego 
stronnictwo głosować będzie przeciw budżetowi, 
gdyż dotychczas nie ma powodu darzyć rząd zaufa­
niem. Niemcy żądają znacznie więcej, niż to, co ton 
rząd dotychczas uczynił. Fochler omawia dalej sto­
sunek Schoenererowców do niemieckiej partyi ludo­
wej, przyczem wywiązuje się gwałtowna kontrower- 
[sya między Schoecererowcann a posłami chrześcijań- 
fiko-socyałnymi.

Antysemita M a y e r  wola do F och lera : „Jesteś 
pan politycznym złodziejem". F o c h f e r  odpowiada: 

Obojętne mi, co pan mówi, to tak, jakby pies szcze­
kał". Piezydent przywołuje go za to do porządku. 
Fochler użala się następnie, ze z Czechami, po pa­
rodniowej ich obstrukcyi, zaczynają już rokować, 
Niemcy musieli dłużej obskukcyę uprawiać.

Na tein uosiedzenie zamknięto. Następne od­
będzie się w poniedziałek.

Wiedeń, 2 grudnia. Z wczorajszego posie­
dzenia Izby donoszą jeszcze następujące bliższe 
szczegóły •

P. S t a p i ń s k i  w faktycznem sprostowaniu 
zwraca się przeciw Demlowi i Turkowi, którzy po­
zwolili sobie różnych żartów na temat pclnische 
W.rtlichaft; stwierdza, że obecnie w Galicyi nie mo­

że być mowy o polskiein, lecz tylko wyłącznie o 
austryackiem gospodarstwie i upomina, aby nie żar­
tować sobie z ludu polskiego, gdyż lud ten nie za­
sługuje na to, aby go traktować obelżywie, owszem 
‘zasługuje on na poszanowanie. W  dalszym ciągu 
mówca prostuje ten ustęp z przedwczorajszej mowy 
Czecza, w którym powiedziano, że szkolnictwo Indo­
we w Galicyi stoi na tyin poziomie, na jakim znaj­
duje się lud. (Glosy z ław polskich: To nie jes t  
prawda, tego Czecz nie powiedział). Ależ to znaj­
duje się w protokole. (Glosy z iaw polskich: Od­
czytać tcu ustęp). Stapiński czyta: „Jeżeli w Gali­
cyi nasze stosunki szkolne nie są idealne, to muszę 
na to zrobić uwagę..."

P. C z e c z wola: Proszę wszystko odczytać, 
a nie fałszować.

P. S t a p i ń s k i ;  Ty, panie, bracie marszałka 
wielickiego, nic masz prawa tu mówić czegoś po­
dobnego !

P. O z o c z : Ordynarny człowieku!
P. S t a p i ń s k i  czyta : „Jeżeli w Galicyi na­

sze stosunki szkolne nie są idealne, a że nie są 
idealne, tego niestety nikt twierdzić nie może —  to 
muszę na to tylko zaznaczyć, że wszędzie, a nie- 
tylko u nas, u ludu polskiego, znajdujemy różne 
stopnie cywilizacyjnego rozwoju".

Mówca zaznacza dalej, że w Sejmie galicyjskim 
corocznie posłowie włościańscy przedkładają wnioski 
o polepszenie szkolnictwa ludowego; gotowi są na­
wet płacić większe podatki, ale panowie z Kola pol­
skiego są przeciwni temu i agitują po kraju przeciw 
cbłopom, że ci chcą podnieść podatki na szkoły.

Wiceprezydent L  u p u 1 wzywa mówcę, aby trzy­
mał się ściśle faktycznego sprostowania

Stapiński kończy uwagą, że jeśli się tu mówi 
o polskiem gospodarstwie, to tom samom prawem 
gospodarkę kr. Tliuna, który przecież jes t  Niemcem, 
można nazwać gospodarstwem niemicckiem. (S.uńcch 
uh lewicy).

P. C z e c z  prostuje przedewszystkiem kilka 
uwag Tuerka, poczem przechodząc do sprostowań 
Stapmskiego, tak powiada:

Nad osobistemi i pro.rtackicnii wycieczkami p. 
Stapińskiego powinienem właściwie przejść do po­
rządku dziennego. Ponieważ jednakże Mówił on 
także o I\ de polskiem i stosunkach w Galicyi, po­
zwolę sobie zwrócić uwagę, żc budżet szkolny 
w Galicyi, który w r. 1870 wynosił tylko 300.000 
zh, obenio przenosi sumę 4 milionów.

Muszę dalej podnieść, że od r. 18S4 podwyż­
szono po trzykroć place nauczycieli ludowych i to 
jodnoglośncmi uchwałami naszego Sejmu. Muszę na­
stępnie wskazać na jednplnyślną uchwałę Sejmu 
w sprawie wniosku I r .  Badeniego o przyczynianiu się 
dworów do utrzymania szkól ludowych.

P. dr. B i l i ń s k i  zwracając uwagę, że p. S Ła­
piński zawołał do dr. Czecza,: „Fan nie mas z t u  nic 
do mówienia, panie bracie wicemarszałka wielickie­
go!..." tak dTej  powiada: Słowa to brzmią wpra­
wdzie niewinnie, kto jednak wie. co p. St gńńśki pod 
mcmi rozumiał, musi je uważai za ciężką oSruzę. 
V Wieliczce istnieje Kasą oszczędności i t >.m zaszły 
właśnie dcfraudacyo.

Coś podobnego, niestety, zdarza się często 
gdzieindziej a nietylko w samei GalicG, tylko żc, 
■gdy zajdzie w Galicyi, więcej się o tern mówi i pi­
sze, niż o itaduży&iRcłi i defrauuacy,.cli w innych 
krajach. Ostatecznie faktem jest, ze w Kasie wieli­
ckiej zaszły dafniudacy e. Sprawców jednakże odda­
no już w ręce sprawiedliwości. Jaką-że roię ode­
grał prezes Rady powiatowej, który jes t  zarazom 
prezydentem tejże Kasy oszczędności?

W rej mierze donoszą dzienniki: „Prezes Ra­
dy nadzorczej Czecz złożył 20.000 zł. na pokrycie 
szkody". Mniemam, że nie ma nic w tern złego, j e ­
żeli ktoś, stojący na czele jakiej instytucji finanso­
wej, w ten sposób pojmuje swoją odnowicdzialuość, 
jeżeli ofiaruje swoje fundusze, byle tylko uratować 
7ak; id od miny. Musi to być tauże wiaduinc p. Sta- 
pińskiemu.

S t a p i ń s k i :  Niezawodnie; będzie musiał on 
jednak dać jeszcze więcej 1

P. B i l i ń s k i :  Jeżeli p. Staniński wie o tern, 
w takim razie p. Stapiński dopuścił się świadomie 
ciężkiej obrazy i rzucił okropną dyffamię na brata 
jednego z postów, na wielce czcigodnego człowieka, 
jakim jes t  ów deputowany7. Coś podobnego muszę 
jak  najkategoryczniej odeprzeć w imieniu moich ko­
legów, w imieniu ciężko obrażonych tutaj posła i je ­
go brata, w iinię powagi i przyzwoitości pailamcn- 
tarnej. (Huczne oklaski z ław polskich).

Wniosek nagłości, jak  już doniesiono, został 
odrzucony, ponieważ nie uzyskał potrzebnej dwóch 
trzecich większości.

Z galary! parlamentu.
W iedeń, 2 grudnia. Gdyby sprawa gimnazjum 

cieszyńskiego nie była wczoraj na porządku dzien­
nym — to Czesi niewątpliwie wystąpiliby ze swoimi 
wnioskami dla celów obstrukcyjnych. Wczoraj był 
„dzień polski", dla sprawy narodowej ważny, a dla 
spraw państwa zmarnowany.

P. Ś w i e ż y  mówił bardzo cicho, głosem drżą­
cym. Mowie jego przysłuchiwał się uważnie kiero­
wnik ministerstwa oświaty, p. H a r t e l .

Z chwilą, gdy p. D e m e l  zaczął przerywać lcs. 
świeżeniu — przysiedli się doń pp. M i l e w s k i  i 
D u l ę b a ,  chcąc burmistrza cieszyńskiego prywatną 
rozmową odciągnąć od przeszkadzania mówcy, sz tu ­
czka ta  jednak nie udała się. Bo, gdy ks. Świeży 
za chwilę wspomniał, żo przyjaźń czesko-polska na 
Śląsku me zostanie wstrząśnięta przez urągania 
Niemców, wobec nacisku wspólnego wroga — p. D e ­
m e l  zawołał z ironią: Dobrze, dobrze, my już so­
bie sami damy radę!

Podczas przemówienia p. J a w o r s k i e g o  — 
skupili się około regimentarza Koła posłowie polscy 
i katolicy ludowi, a także ministrowie: W i t t e k ,  
S t i b r a l  i K n i a z i o ł u c k i  z wielką uwagą śle­
dzili przebieg tej mowy, stojąc obok siebie w ławie 
ministeryalnoj.

Jaworskiego mowę przyjęto hucznymi oklaska­
mi. Gdy zabrał glos ks. S t  o j a ł o w s k i —  Izba 
była już bardzo znużona, do czego przyczynił się 
ks. Stojałowsiu jeszcze w wyższym stopniu przez 
odczytywanie suchych statystycznych wykazów.

Wreszcie wybuchł skandal, niestety na ławach 
polskich, P. S t a p i ń s k i  polemizował z p. C z c- 
c z e ra. Gdy Stapiński zarzucił Czeczowi, że prze­
mową swą obraził lud polski, p. Czecz zaprzeczył 
temu bardzo żywo i wezwał p. Stapińskiego do od­
czytania protokołu izbowego.

Podczas odczytywania tegoż — Czecz zarzucił 
Stapińskiemu, że protokoł fałszuje, nie odczytując 
go dokładnie.

Na to Stapiński odoarł, ż e  b r a t  K a r o l a  
C z e c z a  z W i e l i c z k i ,  n i e  m a  p r a w a  m ó ­
w i ć '  o f a ł s z e r s t w i e .  . Zajście to wywołało 
w kolach polskich bardzo przykre wrażenie.

I n t e r v i e w  z p .  S tG .pmski.ai.
(Od innego korespo7idmia).

\ rJ ? e d e ń ,  2 grudnia. Bezpośrednio po wczoraj­
szej scenie, jaka  się rozegrała w Izbie pomiędzy pp. 
O z e c z e m  a S t a p i ń s k i  m —  miałem dłuższą ro­
zmowę z p. Janem S t a p i ń s k i  m.

Na zapytanie moje na wstępie, dlaczego nie 
zabierał głosu w uyskusyi, lecz dopiero przy7 spro­
stowaniach faktycznych, odparł p. S t a p i ń s ki: „By­
łem zapisany do głosu, ale bezpośrednio przedtem 
zamknięto dyskusję i wybrano mowćów generalnych.

Mam to niezachwiane przekonanie, że zamknię­
cie dyskusji spowodowaia klika Kola polskiego, 
gdyż po mowie p. C z e c z a  wyraziłem się, iż słowa 
tegoż „o kulturnem zmaezeniu ludu polskiego" uwa­
żam za publiczną' obrazę całego ludti polskiego i 
ukrywaną niechęć do szkolnictwa, oświadczyłem te­
dy, ze 'będę rengowat. Wobec zamknięcia jednak 
dyskusjo budżetowej, zabrałem głos przy taktycznych 
sprostowaniach.

J a :  Cze nie Tepiejby było . odiożyć t i  do dy­
skusji budżetowej, a teraz nie mącić rozprawy.

S t a p i ń s k i :  W dyskusji budżetowej będę
mówi! obszerniej o tej sjirawie, ale teraz uważałem 
za właściwe reagować na obrazę łudu.

Życzliwości stańczyków i Czechów dla gimna­
zjum  cieszyńskiego nie biorę na seryo. Wystąpienie 
stańczyków' wr sprawie gimnazjum cieszyńskiego jest 
taką  samą komedyą, jak  /.yezawość fuidalów cze­
skich dla ludu czeskiego.

Słowiańszczyzn!). nic pociąga ludu polskiego, 
więc stańczycy przybierają siuienkę polskich pa- 
tryolów, a patryotów tych uważam za większych 
jeszcze szkodników, niż Niemców7.

• J a :  O co panu chodziło właściwie?
S t ą p . :  P. C z e c z  zarzucił im fałszerstwo pro­

tokołu. J a  tylko onuszczaleiii ustępy, znajdujące się 
w nawiasie, co nie zmieniało bynajmniej treści samej; 
że Się uniosłem — żałuję tega, ale właśnie dziś 
przygotowywałem interpelację \vispiawne oburzającej 
gospodarki w wielickiej Kasie oszczędności p. Ka­
rola C z e c z a  oraz sposobów, jakimi pragną! zatu­
szować swe maclierstwa.

J a :  Ale wszak brat jego za to odpowiadać 
nie może?

S t a p . :  Prawda, żo może wyrażenie się nie 
było ua mieiseu. ale byłem tuk rozżalony brakiem 
dobrej wiary u p. C z e c z a ,  że nie mogłem zapano­
wać nad sobą, ale ostatecznie zamiast wspominać 
o gospodarce brata — powinienem był poruszyć go­
spodarkę posła Hermana C z e c z a  w szkole rolni­
czej w Kobicrnicach, o której dwa tygodnie temu

ogłosił prol’. P a w ł o w s k i  list otwarty w Nowej 
lleform ie.

Moje uniesienie niech sobie pan także wytłu­
maczy tern, że wie u, iż p. Czecz należy do przy­
wódców kliki w Kole oraz kandyduje na ministra rol­
nictwa, od czego nas Boże chroń!

J  a :  Czy zajście pana z p. Czeczem nie wpły­
nie ujemnie ua sprawę cieszyńską?

S t a p i ń s k i :  Sądzę, żs na sprawę gimnazyum 
absolutnie nie, a sprawie ludu pomoże nawet, gdyż 
znowu się przy tej okazji wyłoniła przepaść, dzie­
ląca klikę od przedstawicieli ludu.

J  a : Czy nie byłoby lepiej, gdyby tej sceny 
nie było?

S t a p i ń s k i :  Posiedzenie mogło się bez niej 
obejść, ale uważam za właściwe zawsze piętnować 
tycii przywódców kliki, którzy szkodzą sprawie lu­
dowej i dlatego jestem zauowolouy, że się tak. I  
nie inaeze, stało.

W yrok w sprawie W olańskiegc.
Stanisławów, 3 grudnia. Przysięgłym posta­

wiono dwa pytania odnośnie do spalonej mlocarni i 
t. zw. „szklarni".

Po rzeezowem przemówieniu prokuratora p. 
K i l i a n a  i obronie adwokata dra G r e k a ,  równie 
zręcznej jak  doskonalej pod względem formy, przy­
sięgli udali się na naradę, Trwała ona krótko.

W erdykt brzmiał jednogłośnie uniewinniająco, 
skutkiem czego, przewodniczący radca p, K a r  a n o ­
w i  cz  ogłosił w y r o k ,  u w a l n i a j ą c y  p o d s ą d -  
li e g  o o d  p s k a r  ż e n i a.

Yżolański głośno ze wzruszenia zaszlochar i 
wyraził przysięgłym za werdykt podziękowanie.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
ofieyala rachunkowego w galic. dyrekcyi poczt i tele- 
g ra tów , Ja tia  Petza, rew identem  rachunkowym  w lu -  
sbruku, asystentów rachunkowych Luuw ika Korczyń­
skiego i Zbiguiewa P iw eruetza  oficjałami, a p rak ty ­
kantów rachunkow ych : Ludwika Krzemienia, Włady­
s ław a Kultysa, Kazimierza Kwiecińskiego, Józefa Moy- 
seowicza i Józefa Szandrowskiego asystentam i rachun­
kowymi w galic. dyrekcyi poczt i telegrafów.

Z  I l i a d y  n ? i e j ń k i e j .  Na wczorajszein posiedze­
niu załatwiła Rada kilkadziesiąt rekursow  w  spraw ach  
budowlanych. Następnie, na  posiedzeniu tajiiem —  po­
sadę  lekarza  miejskiego I. ki. nadano drowi Tad. Kro- 
biekiemu, w miejsce śp. dra Łopackiego —  posadę le­
karza  II. ki. drowi Wiktorowi Legeżyuskiem a —  na 
posadę zaś lekarza m. III. klasy ma być rozpisany 
konkurs.

I Ł e z y g n a c y a  w i c e p r e z y d e n t a  n t t a s t a  
S z a / j e r a .  Ogólną s e n s a c ję  na wczorajszein tajuom 
posiedzeniu Rady miejskiej wywołało pismo drugiego 
w iceprezydenta m iasta  p. Szajera. W liście tym, wice­
p rezydent m iasta  Szajer  bez podania powodów —- za­
znacza stanowczo, że sklaua godność wiceprezydenai, 
m iasta  Prócz s e n s a c y i—  lezyguacw i p. S zajera  wzbu­
dziła również i żal szczery, znaną je s t  bowiem wszy­
stkim dodatnia działalność p. Szajera na  tern stauowi- 
sku dla dobra miasta. W rozmaity sposób kom entow a­
no sobie pobudki, jak ie  skłoniły p , Szajera do tego 
kroku. Na razie Rada m usiała  to pismo przyjąć g o  

wiadomości, sp raw a  zaś przyjęcia lub też odrzucenia 
tej rezygnacj i  t rak tow aną będzie ua mistępuetn posie­
dzeniu Rady.

Spro roa&ńsmia zwłok Słowackiego. W spra­
wie tej odbyło się wczoraj w salonie Kola literackiego 
zgromadzenie, pod przewodnictwem red. Krechowłe- 
ckiego. Po licznych przemówieniach —  rezultatem 
narad było to, że zgromadzenie zawiązało się w ko­
mitet,  z p. Krechowieckim, jako  przewodniczącym, 
oraz z [i. Roiłem jako sekreterzem . Komitet zastrzegł 
sobie prawo kooptowania członków. Zanim rozpoczętą 
zostanie jakkolw iek akoya, komitet m a się porozumieć 
z istniejącymi już komitetami pomniku w : Mickiewiczu 
i Ujejskiego, oraz sprowadzenia zwłok Szopena do 
kraju, a to w tym celu, oy nie utrudniać icn akoyi. 
Następnie odbędzie się plenarne posiednio kumiteta, 
na  któ iem  akcya zostanie postanowioną i zorganizo­
wana.

Ni*. £ 3  „ Ż a r t u "  został skonfiskowany.
F a ł s a y w e  d w r . g r c s z . o w i d  znaleziono wczo­

raj przy okazyi rozbijania puszek ua dochod budowy 
pomnika Mickiew icza we Lwowie. Monety te są  do 
rozpoznania na  pierwszy rzut ok a ,  są  bowiem z zna­
cznie cieńszej blaszki o powierzchni matowej. Rysunek 
i o rnam entyka jakkolw iek niemal zupełnie identyczna 
z sztaucą prawdziwą., je s t  znacznie grubsza i prymi­
tywnie wyuońezona. Poznać je  najłatwiej po dźwięku 
przy rzuceniu na. stót

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  n a  p r c w i n c y i .  W Sta­
nisławowie wypowie w niedzielę wykład o promieniach 
Rdutgeiia dr. Gohłfeld z Czermow;ec. Wykład bodzie 
połączony z demonstracyami.

O b a l e n i e  l e g e n d y  Dotyczczas sądzono, że 
Amerigo Yespuci nadał sw e nazwisko lądowi, odkry te­
mu przez Kolumba. Otóż p. Junusz  .voreau wykazuje 
w Bulleltin de la Socieić gćo(jrapliique, ze krajowcy 
nazywali Amerj ką strefy góizyste  obecnej Nicaragui, 
pomiędzy Juigulba a  Libertad. Kolumb przyjął tę na ­
zwę i podaje ją  w swoim ostatnim raporcie do F e r ­
dynanda Aragońskiego. Niebawem wieść o odkryciu, 
uczyuionem przez Hiszpanów, rozeszła się po Europie. 
Wówczas to Księgarz z S a in t-D ie ,  Hylacomylus, który 
znał nowe kraje jedynie  z opisu, wydanego w r. 155U 
przez Alberika \  espuci,  wyobraził sobie, że nazwa
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Ameryki pochodzi od imienia Yespucia. Dowodził tego 
w dziele, ogłoszonem w roku 1509. To przekonanie 
utrwaliło się, towarzysze Kolumba już poumierali i nie 
by.Io komu zaprzeczyć fałszywej pogłosce. U trzym ała 
się do dni naszych. Obecnie H.szpanie tracą ostatni 
przywilej, jaki posiadali w Nowym Świecie, okazuje 
się, że nie oni go ochrzcili. Imię Amcrigo było zgoła 
nieznane we Włoszech. Yespuci nazywał się Albengo.

K o b i e t a  s z p a r a g - .  Ekscen tryczne  Paryżanki, 
które nadają  ton całej modzie wszechświatowej, przy­
szły obecnie do przekonania, że im kobieta je s t  chud­
sza, tem jest piękniejsza, Aby więc osiągnąć ten  cel, 
biedne ofiary mody uciekają się do rozmaitych sposo­
bów. Przedewszystkióm u e jedzą rzeczy mącztiych i 
słodkich, śpią tylko sześć godzin na  dobę i trem j ą  się 
wszelkimi sposobami-, więc jeżdżą konno, wiosłują, 
jvżdżą Ba rowerach, stroją do upadłego w lawn-temiis’a 
po kilku godzin z rzędu, a wszystko to robią dlatego, 
aby osiągnąć idealną c ienkość1 Po każdein wyczerpu- 
ineem ćwiczeniu fizyeznem, owe eloganlki ważą się i 
mierzi! svvą  kibić, i są zachwycone, jeżeli m iara i waga 
coraz się zmiejsza. A wszystko to robią dlatego, aby 
można nosić spódniczkę n a jm odn ie jszego  fasonu, który 
nie znosi żadnych fałdów aui zmarszczek. T aka  gładka 
spódnica uzyskała  już techniczną nazwę „pow ijaka-1. 
Marzeniem owych próżninczych istot je s t  to, aby zostać 
cienką i równą, ja k  ołówek lub szparag. Czy ow-u 
moda przypadnie do gustu brzydkiej połowie rodu 
ludzkiego —  berdzo wątpimy.

Plam y na słońc11! w tym roku w miesiącu 
sierpniu i wrześniu zeszły do minimum. Oprócz pięciu 
lub sześciu dni, gdzie było widać maleńkie, za k ry w a­
jące  zaledwie kilka milionowych cząstek tarczy sło­
necznej, była ona zupełnie cz is ta .  Ostatni raz takie 
minimum było obserwowuuem w 1889, zaś m aksim um  
plam w 1S93 we wrześniu.

Zm arli H'e Lwon-ie:
Dniu 30 listopada b. r.: Krause Anna, 65 lat, gruźlica. — 

Sehull Łazarz, .szewc, 65 lat, cukrzyca. — W erner Katarzyna, 
bjZ zajęcia, 72 la t ,  g tuźlita  płuc — Hnatów Franciszka', zaro- 
tir.ica, 06 lat, zapalenie pluc. — Mrozowski Antoni, 73 lat, g ru­
źlica. — Merehola A nastazya,' zurobnica, 43 lat, rozedm a pluc. — 
Cuilowska Anna, córka furmana, lat 3J/2, zapalenie pluc. — Ra­
zem 7 osób.

Zaprski literackie i artystyczne.
Z  t e a t r u .  Drugie i trzecie przedstawienie „S y­

biru dowiodły, że publiczność lwowska nietylko nu 
operetce umie zapeluić widownię. Aiuyści, opanowawszy 
tremę, g ra ją  znakomicie, uwydatniając coraz więcej 
piękności d ram atu  Maskolfu, oprócz wymienionych już 
w recenzyi, z których f>. Kwiutkiewiez zdobywa sobie 
coraz w iększą popularność, wymień,ć należy p. Chmie­
lińskiego, g rającego n nadzw yczajną ar tystyczną m iarą 
Aksakowa. Feldm ana wybornego Proskurowa, filozofują­
cego przed psem Diktiszką. Zejdowskiego typowego 
dieńszczyka. którego pojawienie się spruwitt tntgi ko­
miczne wrażenie, Kliszewskiego grającego z wielkiem 
uczuciem zrezygnowanego soldata. Cala g rupa w ygnań­
ców polskich zarysow uje  się wspaniale z Woleńskim 
na czele, k tórego zapal i ogień porywają w roli Zda­
nowskiego. Panowie Antoniewski (typowy wołyński 
hrabia), Neuman, Sosnowski, Nowacki i inni g ra ją  ró ­
wnie s tarannie . Z pań  —  nie znamy słów uznania dla 
Gostyńskiej,  tworzącej nieporównany typ rozspazmowa- 
nej Sybiryaezki. Dopomagają je j  dzielnie w tworzeniu 
owego rodzajowego, a mistrzowskiego obrazu rosyjskiej 
domowej ..ftyźni — p. Jankow ska, Ogińska, Różańska 
i Modzelewska. P. Cichocka ujmuje powagą, a pani S ta­
chowicz w roli Zdanowskiej zdaje się być ożywioną 
je d n ą  z postaci Grottgera. Osobne wzmianki uależą się 
pannie Nałęcz za  artystyczne i piękne odtworzenie epi­
zodu Sierakowskiej — Jaw orsk iem u który w ostatniej 
chwili objąwszy po chorym Hierowskim rolę dyrektora 
turmy i Wysockiemu. Całość je s t  wzorowa...  Wszyscy 
artyści g ra ją  razem — zespolenie przewodnią myślą 
dzieła. Dawno już nie widzieliśmy takiego n a s t r o j u  
na naszej scenie. Widać i czuć, że „Sybir" g ra ją  me 
tylko aktorzy ale i... Polacy. Zdaje się, że pod wzglę­
dem moralnego i materyalnego powodzenia „Sybir '4 
Maskoffa będzie miał tylko jedną sztukę, jako  ryw ala  
to je s t  —  ..Tamtego",

Edenlia Fasbender, uczenica pragskiego 
konserwatoryum , córka nadinspektora lwowskiej filii 
tow. asek. „Runione44 debiutowała w  listopadzie ua 
dworskiej seeuie w K arlsruhe w operze „Żydów ka14, 
jako Rachela, z takiem  iiadzwycznjnem powodzeniem, 
że iu tendentura natychm iast zaw arła  z nią mnowę ua 
lat 5. Nasi melomani mieli sposobność podziwiać ten 
piękny glos, gdy śpiewaczka podczas nabożeństwa 
w katedrze w m aju  odśpiewała Ave M ary a Cherubi- 
niego.

Najnowsza powieść Zoli.
Ostatniemi swemi powieściami oddala się Emil 

Zola coraz hardziej od założenia artystycznego, któ­
re kiedyś postawił był sobie w dziełach swych teo­
retycznych , oraz — powiedzmy odraza — od ar­
tyzmu w ogóle. Któż nie pamięta ewangelii nowej 
sztuki, którą kiedyś głosił autor „Le romau ncilu- 
£aU stf‘ i która obudziła co najmniej tyle protestów 
i oburzenia, co „Nami", lub „L'a$somoiru f  Zawarte 
tani roztrząsania i teorye doprowadziły do rezultatu, 
że dzieło sztuki jost kątem natury, widzianym przez 
pryzmat temperamentu artysty. Więc przedewszy- 
stkiem szmatem życia, odfótografowanym z całą 
wiernością i ścisłością, objeklywuie i beztendencyj- 
aio — pisarz zaś, twórca, mógł się w nim wyrazić

0 tyle tylko, o ile temperament fotografa przebija 
się w procesie fotografowania, więc w ustawieniu 
aparatu, silnem lub slabszem oświetleniu, a może i 
retuszowaniu.

Tak brzmiała teorya, która autorowi dała do 
ręki silną zbroję, ogromną moc dowodzenia.— Dzie­
ło moje — mógł mówić — jes t  prawdą, jes t  szcze­
rością, jest samą naturą. O ile to śmiertelnikowi 
możliwe, unikam narzucenia czytelnikom mojego „ja", 
moich sympatyj i nienawiści, moich zwątpień i na­
dziei, problematycznych teoryj i tak szerokich po­
glądów. Frzezemnie przemawia życie. Zbrojny w ten 
puklerz, mógł śmiało i konsekwentnie nacieraC na 
wroga przeszłości: romantyzm i na wroga przyszło­
ści: symbolizm.

Ale szarą jes t  wszelka teorya. „Temperament", 
ów ledwie tolerowany kopciuszek, owa mala furtka, 
pozostawiona subiektywizmowi pisarza, temperament 
ów rozrósł się, zolbrzynnal, opanował całą jego du­
szę, wszystkie dziedziny myśli i uczucia, zerwał 
wszystkie tamy i zagrody teoretyczne — tak, że 
w rezultacie stosunek jego do przedmiotu zupełnie 
się zmienił. „Kąt na tu ry 'l- stał się dodatkiem, oso­
bistość autora czynnikiem głównym, decydującym. 
A temperament ten — dziś można już powiedzieć 
stanowczo — nie jes t  czysto artystycznym. J e s t  to 
natura bojownika, wyznawcy pewnych poglądów i 
prawd, oczy wiście subjekty wnych, natura pedagoga
1 agitatora — co prawda, obdarzonego potężną fan­
ta z ją  i darom bujne), bogatej poezyi.

W cyklu Rougou-Maeąuartów przebijają się już 
te wszystkie właściwości w wysokim stopniu, Cały 
cykl ma założenie czysto tendencyjne; ma udowodnić 
tezę a priori postawioną, tezę pozytywistycznie na­
ukową (dziedziczności) i społeczną (degeneracyę ro­
dziny w warunkach, wytworzonych przez drugie ce- 
carstwo). Jednakowoż Zola, miody, nie zepsuty syn 
Plassatisu, miał w sobie duży zapas świeżości, siły 
pierwotnej, poezyi oryginalnej i ta  bogatymi pękami 
kwi-ilów okrywała szarzyznę nagiej teoryi, kazała 
o niej zapominać, choć głębiej patrzącemu, odsłania­
ła się ona zawsze. W najlepszych utworach tego 
cyklu ziewają się teza i poezya w harmonijną ca­
łość i tworzą wspaniale symbole niezmierzonych ży­
wiołów przyrody lub potęg społecznych: „Magazyn 
nowości", jako symbol wielkiego handlu, tryumlują- 
cego nad małym; „Dzieło44, jako symbol czasu twór­
czego artystów; kopalnia w „Geiminal44 jest niejako 
silą żywą, k s z t a ł t u j ą  teraźniejszość i przyszłość 
wielkiego przemysłu, oraz kłusy roboczej, tak samo 
„Ziemia" w stosunku do kwestyi i warstwy agrar­
nej., etc. Jednakowoż ostatnie powieści tego cyklu 
świadczą już bezwątpienia o starzeniu się autora; 
siła, świeżość poezyi wyczerpuje się, farby na pale­
cie blakną, zostaje tylko teza, idea naga, sztucznie 
wyśrubowywana, nieraz po 'L.znodzie jsku, ale nie 
z dusz, nie z natury. „Doktor Paska '" ,  mający s ta ­
nowić syntezę całego cyklu, jes t  już postacią oschłą, 
nakreśloną szeinatyeznie, atramentem pracowitego 
myśliciela — nie krwią czującego artysty.

Myśliciel ten i bojownik bezustannie bierze 
górę. N a okręcie, miotanym najburzliwszymi prądami 
czasu, stanął pewną nogą i grzmiące wydaje roz­
kazy. Po Eougon-Maccpiartacli nastąpił był cykl 
„Trzy miasta". Lourdes-Rzym-Paryż są dla niego 
symbolami prądów duchowych, wałczących o władzę, 
o panowanie nad światom Zola ani chwili się nie 
w a h a : bohater jego, młody, żarliwy, ale wątpiący 
ksiądz, z niewiarą opuszcza Lourdes, z buntem wy­
jeżdża z Rzymu, a w Paryżu zrzuca z siebie suknię 
duchowną i znajduje spokój duszy, przyszłość, wiarę 
obok młodej żony, w pracy twórczej, naukowej, cy­
wilizacyjnej. Ona — zdaniem autora — jost wyo­
brażeniem Paryża, do niej i do niego należy też jutro.

Niestety, tendeneya przytłacza w tym cyklu 
artyzm aż nadto często; ludzie zdają się niejedno­
krotnie byc manekinami, wypchanemi tarniną for­
muł i teoryjek, natura —  dekoracją te a t r a ln ą ; 
„temperament artysty", przemieniony w oschły, spe­
kulujący mózg wyznawcy i pedagoga, panuje wszecli 
Władnie. Chwilami tylko budzi się stary Zola, ol­
brzym słowa, mistrz w poruszaniu masami, w uszla­
chetnieniu żywiołów7 anormalnych, patologicznych, 
potwornych i daje opisy (n. p. chorych w Lourdes 
obrazy nędzy, ucieczki i stracenia anarchisty w P a ­
ryżu), pozostawiające niezatarto wrażenie.

Te same zalety i wady ma też ostatnia po­
wieść Zoli „Płodriośó‘J (Ftcondite, Paris, Oilendorf).

Przedowszyslkiein mamy do czynienia znowu 
z cyklem. Szeroki, stateczny umysł autora nie może 
sie zatrzymywać na ouorwaneni, odosobionem zjawi­
sku, lecz daje od razu monografię rodzin całych, 
cały łańcuch przyczyn i skutków, wiążący fakt pe­
wien lub ideę. W danym wypadku cykl ma przed­
stawić „Czterech ewangielistów". Z osobistej inter­
pretacji autora wiemy, że inyśL tego cyklu — to 
kwintesencja Zoli, testu met jego, filozofia ealego 
żywota. „Płodność" jes t  pierwszym tomem tego „te­
stamentu1,, drugim będzie „P raca44, trzecim „Prawda", 
czwartym „Sprawiedliwość". Płodność stwarza ro­
dzinę, praca ją  utrzymuje; obie są podwalinami spo­
łeczeństwa, sprawiedliwość jego duszą, a prawda — 
religią. Bohater „Płodności" nazywa się Mateusz, 
„Pracy" — Ł ukasz ,  „Sprawiedliwości" — J an ,  
„Prawdy" — Marek. Wszyscy oni mają ludzkości 
zwiastować me nową, lecz tak często zapominaną 
naukę, wiarę przyszłości, odrodzenie...

Więc teza. Więc punktem wyjścia dla autora 
jes t  nie „kąt z natury", nie dusza ludzka, lecz pe­
wien dezyderat etyczuo-społeczny, poczucie jakiejś

misyi apostolskiej. Jest-że to zadaniem artysty- 
cznein? w zasadzie — czemu nie. Idea była od do­
wna walką najpiękniejszy cli natchnień. Jaśnieją ona 
niejednokrotnie na kartach naszej literatury — 
nietylko nasz,ej. Nie co , lecz j a k  mówi, stanowi o 
poecie. Niestety, to j a k  pozostawia do życzenia aż 
nazbyt dużo. Zola zaczyna przypominać starych 
poetów pseudo-klasycznjeii, którzy pisują grube toiny 
„poezyj44 dydaktycznych, o sztuce ryniotwórezej lub 
o astronomii. I  „Płodność* jes t  powieścią czysto 
dydaktyczną, zanadto dyalektyczną

„Francja , która niegdyś Stanowiła jedną czwar­
tą  część ludności Europy, tworzy dzisiaj jedną ósmą. 
Za sto — dwieście lat, będzie Paryż martwy, jaiŁ 
stary Rzym i stare Ateny, a my zejdziemy do roli1 
dzisiejszej Grecyi. Wszak Paryż c h c e  przecie 
um rzeć"! W krótkich tych a silnych słowach malu­
je się teza autora, bezwarunkowo poważna i mogą­
ca zasępić czoło każdego myślącego patryoly fran­
cuskiego —  i nietylko francuskiego. Dobrowol i 
Malthussnńczycy są dzisiaj rozsiani gęsto po miłej 
Europie, jako zjawisko, towaizyszące niby cień 
światłu, każdej wyższej kulturze. Ekonomiści, poli­
tycy, moraliści lamią sobie głowę nad tym fa­
ktem usiłując mu przeciwdziałać; w ich, szeiegR 
wstąpi1 także Zola. 1 jak  płodność jes t  pierwszym 
imperatywem starego zakonu, tak staje się ona pier- 
wszem przykazaniem jego ewangelii. Działa on, jak 
prawdziwy syn wieku. O św. Pawle powiedział ktoś, 
ze gdyby dziś wstał, zacząłby — wydawać dzien­
nik, podług Zoli — zacząłby propagować apostolskie 
swe idee zapomocą grubych powieści. Powieść, jako; 
powieść — i idea jej przewodnia, nie zlewają się 
atoli w artystyczną całość.

Postąpił sobie Zola w sposób bardzo prosty, 
znany już i kompozytorom opowieści dla. dzieci i 
pedagogom. Aby ustrzedz dzieci przed niedojrzałym 
owocem, opowiada się im historyę dwmch chłopczy­
ków: jednego, który jadł owoc zakazany, za co do-( 
stał boleści i musiał pić gorzkie lekarstwo, oraz dru­
giego, który był grzeczny etc. To jes t  zolowska me­
toda dyalektyczna, która chce być artyzmem. Tę 
naukę rozsnuwa na 760 stronicach swego utworu.

Głosi ją  Mateusz PTomcnt, syn bohatera „Pa­
ryża", byłego ks. Piotra, słowami i przykładem. 
Idealny ten reprezentant „religii natury" .ożenił się,' 
jako 20 letni młodzienieę z 17-letnią dziewczyną, nie 
mając grosza majątku, ale „wieczyste bogactwo serc. 
sobie oddanych". Oboje są naturami zdrowoini i niV 
próbują łamać lub obchodzić praw pizyrody, rodzi­
na i cli więc rośnie z roku na rok, a z nią — pu- 
dlwg Zoli — zdrowie i dostatek. Kilka razy rozpo­
czynają się rozdziały powieści stereotypow4yni, epi- 
c-znyin zwrotem: „Dwa łata minęły, a w ciągu tyci. 
dw'óeh lat Mateusz i Maryanna znowu dostali dzie­
cko". Powtarza się to tak często, że tracimy radn i;  
bę , przy generalnym jednak przeglądzie widzimy, 
że PTomentowie mają tyle błogosławieństwa bożego, 
ile kukułka zapowiedziała skrzetusldemu i Piele­
nie — tuzin. Sąsieilzi PTomeniów7, znajomi, służba, 
wieśniacy, są pełni oburzenia. „Tyle dzieci — to 
skandal!" Autor zapewnia jednak: „Znowu dziecię, 
znowMi bogactwo i potęga, nowa sita wysiana w świat, 
nowa rola, zasiana dla nadchodzącego dukt4". Ma-! 
teusz jes t  rysownikiem w' fabryce; aby podołać cięż-j 
kim obowiązkom rodzinnym, opuszcza kosztowny, 
niezdrowy*, zabijający Paryż i wyprowadza się na 
wieś — zakupuje kawał roli z biegiem czasu,, a 
a w miarę jak rodzina rośnie — posiadłość swą za­
okrągla. I  tak mijają lata za latami, z dzieci stają 
się dorośli ludzie, którzy zakładają własne gniazda, 
a że w nich mieszka zdrowie fizyczne i moralne — 
przybywa też dobrobyt, zamożność. U końca książki 
widzimy cnót tych apoteozę. Małżonkowie Froment 
(najstarsi) święcą dyamentowe wesele; on ma lat 
90, ona 87. Potężne to, czcigodne drzewa, a w ich 
cieniu gromadzi s>!ę potomstwo; około 160 głów' 
chyli się przed patryarchami, którzy musieli naprze-, 
kór korupcji swego czasu, żyć w zgodzie z prawa­
mi natury. . ,

Tak to cnota zostaje wynagrodzoną; to nie do­
syć — występek musi jeszcze odpowiednią ponieść 
karę. Tutaj Zola-m alarz  obyczajów, Zola-epik po 
tworuości i brudu, Zola-niezrównany znawca Paryża. 
fiu de %ieeleht ma dla swojego olbrzymiego talentu 
pole wdzięczne. Antytezy7 Fromentów są przedsta­
wione w ilości nieskończonej. Fabryka, w której 
Mateusz pracuje, należy w* początku powieści do Ale­
ksandra Beaueliene; dla majątku żeni się on z brzydką, 
nielubianą kobietą i postanawia cały majątek prze- 
k  izać jednemu spadkobiercy, synowi, który zatem 
nie powinien mieć więcej rodzeństwa. Dla tego celu 
małżonka patrzy przez palce na miłostki męża poza- 
domowe, żyje w ustawicznej trosce o zdrowie jedy­
naka. Ten umiera —  fabryka przechodzi w ręce 
jednego z potomków Mateusza.

Kolega tegoż w biurze jes t  buchalter Morangc. 
Ten ze swą małżonką drżą ustawicznie przed myślą, 
że jedy na ich córeczka dostanie siastrzj*ezkę, a przy- 
tem... „dzieci okradają matkę z urody"... Pożerani 
ambicją, składają majątek, aby używać życia i za­
pewnić świetną przyszłość cuice — fatum jednak 
i ich dosięga; matka zaskoczona katastrofą, której 
najwięcej się obawiała, podaje się obrzydliwej ope­
racji i ginie, córkę przedwcześnie zepsutą, teu sam 
los spotyka. Nieszczęśliwy ojciec traci zmysły.

Takich figur i obrazów „familijnych" j e s t  mnó­
stwo. Wspaniali są państwo Sśguin, od których Ma­
teusz dzierżawi swoj pawilon. Hołdują oni najnowszej 
„modzie", dekadentyzmowi, będącemu zlepkiem in­
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dyjskiego pesymizmu, estetycznego neo-chrześcijań- 
stwa i  najfałszywiej pojętego Nietzscheanizmu. U 
nich dziecko jest grzechem estetycznym, psuje pseudo- 
mistyczne zachwyty i  jwagnienia pseudo-nirwany. 
Kończą też marnie, a majątek ich przechodzi w ręce 
potomków Mateusza.

Pojedyncze te obrazki, są jednak niezein w ze­
stawieniu z kalejdoskopami tłumów', z potwornościa­
mi gromadnemi, któro Zola okazuje. Grzecli przeciw 
naturze jest popełniany nie w skrytości, nie we dwo- 
j e ; we Francji  — i nictylko we Francyi —  ma on 
na swoje usługi całe organizacye i urządzenia, P a­
ryż wysila cały swój kunszt, aby oszukać przyrodę 
łub zgwałcić, cale czeredy kobiet robią sobie z udzie­
lania w tym kierunku pomocy — rzemiosło, całe
;miny (z merem na czele) przeobrażają się w „fa­
bryki aniołków", cale instytucje, kierowano przez 
pierwszorzędnych lekarzy, zajmują się wykonywaniem 
na kobietach 'operacyj, mających je raz na zawsze 
uwolnić od zmory potomstwa, Konsekwencją zbrodni 
jest zbrodnia, a ta splata się przyczynowo z iimeini. 
zbrodniami, tak że powietrze Pary ża jest niemi prze­
sycone, całe gencracye zatrute. W  rezultacie musi 
autor się obawiać, że „Paryż jes t  dotknięty śmier- 

' cią, chociaż podziwiamy go w niezrównanym blasku11.., 
„Paryż wzorem poprzednich stolic świata, umiera 
z przesytu kultury, inteligencyi, cywilizaeyi11... „Pa 
ryż, stolica Francyi o słabnącej płodności umiera, 
a jego blask i potęga w spadku się dostanie innemu, 
świeżemu narodowi11... Paryż nie może się utrzymać 
w równowadze tern, czem jest  dzisiaj, bo nie może 
niewzruszenie stać na miejscu; rozwój nie potęgując 
się — maleje i znika. A więc, jeżeli Paryż chce 
umrzeć, to umrze, i ojrzjzna konać będzie z nim 
razem11.

Ze słów tych bije taka powaga etyczna, taka 
troska patryoty o przyszłość swego narodu, że usi­
łowania Zoli - myśliciela z szacunkiem’ trzeba przj'- 
jąć i uznaniem. Obrał sobie temat drażliwy, wstęp 
do jego laboratoryum jes t  oczywiście zbyt młodym 
pannom i młodzieńcom wzbroniony, ale poważny 
mężczyzna znajdzie tam glęboluc dociekania nad nai- 
poważniojszemi a bolesnemi zagadnieniami bytu, 
znajdzie silne, groźne memento, znajdzie nareszcie 
płomień zapału i wiarę, że mimo wrszystko — mal- 
Sró touts — postęp moralny i fizyczny zatryumfuje, 
Mateusz i Maryanna Froment wiodą w przyszłość 
rody krzepkie i niewj'gasłe.

Dziełem artyzmu jednak to wszystko nie jest, 
a najmniej dziełom naturalizmu. Autor upersoniuko- 
wał tylko pewno tezy i każe im przemawiać; ręka 
jego,, nakręcająca sprężyny manekinów, razi nas co 
chwila, sprężyny też skrzypią czasami wąirost niemi­
łosiernie. Ale stworzywszy dla nieśmiertelności „Dzie­
ło11 i „(-terminal11 nie mógłże Zola dać dziola także
teraźniejszości ? A ta  nie wiele ma książek tak cen­
nych, jak  „Fćconditć-1... F .

Wyspa śmierci.
Przy wyleliśmy nazywać Wielką Brytanię tró jkró- 

lństwom. Je s t  to nazwa błędna, -gdyż wyspy angiel­
skie są  właściwie cztcrokrólestwem, z tych zaś kró ­
lestw jedno je s t  najzupełniej niepodleglem. Uczony 
angielski,  Dinorben Grifithe, świeżo zwiedził tę  osobli­
wość w  swoini rodzaju i daje  nam  opis je j  n as tę ­
pujący.

„Monarchia", o której mowa, zajmuje powierzchnię 
wyspy, zwanej w  Anglii pod ponurą nazw ą „Wyspy 
śmierci". Właściwie wysepka, położona na  krańcu 
północnym zatoki Cardingan, o 6 kilometrów od wy­
brzeża, nosi urzędową nazwę Bardsey. W V. stuleciu 
istniało tam słynne ze swych bogactw opactwo, dokąd

odbywali pielgrzymki liczni pobożni ze wszystkich 
krańców Anglii i Irlandyi. Mieszkańcy tego zakątka  
wiodą patryarchalny  tryb życia, a cieszą się względnym 
dobrobytem, dzięki rybołówstwu i s ta rannej uprawie 
żyznej gleby, k tóra  daje im obfitość jęczmienia, żyta 
i ziemniaków. Dostęp do w7yspy, z powodu wielce 
burzliwego w tern miejscu morza, je s t  bardzo trudny. 
Niekiedy okręty nie mogą przybijać do brzegów B ard ­
sey w ciągu dwóch do trzech tygodni. Lud wallijski 
m a  z tego powodu p rzy s ło w ie : „Nikt nie w raca
z nioba, z Rzymu powrócić można tylko raz, z B ard ­
sey tylko dw a razy  w życiu“ .

Terytoryum królestwa Bardsey rozciąga się na  
stoku wysokiego wzgórza, którego podstawa kończy 
się niewielkim, jedynym na wyspie portem. Klimat 
je s t  niesiyclianie przyjemny, a co ważniejsza zdrowy, 
prawie jednosta jny, nie dokuczający mieszkalicom ani 
mrozami, ani też zbytuiemi upałami. To też ludność 
miejscowa zna tylke jedną  cliorobę, co praw da, n ie­
uleczalną, a  je s t  nią starość. S ta tys tyka urzędowa 
stwierdza, iż nigdzie może na kuli ziemskiej nie ma 
tylu starców stuletnich, co na  Baidsey.

De facto wyspa nie je s t  niczyją własnością, de 
nomine stauowi ona dziedzictwo lordów Newborough, 
którzy zresztą nie zajmowali się nigdy tem osobliwem 
królestwem , chyba, że trzeba było podtrzymać walące 
się ru iny opactwa lub doprowadzić do porządku kaplicę 
Najśw. Maryi Panny, stojącą obok grobów rodzinnych 
NewborotiglTów. Niegdyś wszyscy opaei Walii byli tam 
grzebani na  spoczynek wieczny. Starodawny ten zw y­
czaj był jeno kontynuowaniem starożytniejszego jeszcze 
obyczaju z epoki, gdy na Bardsey istniało potężne wpły­
w am i kolegium Druidów. P rzed nawróceniem na chrze­
ścijaństwo ziem walijskich, w yspa była cm entarzem 
wszystkich kapłanów z zism sąsiednich. Lordowie New­
borough, którzy m ają  tę  wyspę w posiadaniu od lat 
400, wznowili tradycyę i, uw ażając  się za opatów m iej­
scowych, choć w Bardsey oddawna opactwa nie ma, 
urządzili tam  dla człouków swojej rodziny wspaniale 
mauzoleum.

Wyspa czy królestwo, jeżeli chcecie, liczy w szy­
stkiego 72 mieszkańców, po 36 każdej płci. .jMouar- 
c h a “ w ybierany byw a dożywotnio przez wszystkich 
mieszkańców7, którzy ukończyli 18 role życia, zarówno 
mężczyzn ja k  kobiety. Król obecny, John  Williams II., 
t rak tu je  godność sw ą na seryo do tego stopnia, że n a ­
w et kazał sobie sporządzić koronę cynkową, ozdobioną 
galery jką miedzianą. Czynności jego ograniczają się ła ­
godzeniem zatargów, bardzo zresztą rzadkich, pomiędzy 
poddanymi. Kieruje nadto w ypraw am i rybackiemi i roz­
dziela plon rybołówstwa pomiędzy uczestników wycieczek 
na morze, czyni nadto lionory domu wobec nielicznych 
turystów,, którzy od czasu do czasu szukają  wrażeń na 
W jsp ie  Śmierci,  wreszcie posyła rok rocznie lordowi 
Newborough daninę, sk ładającą  się stale z... koszyka 
owoców. Jeszcze j e d n o : zwyczajem, przyjętym od cza­
sów niepamiętnych, „król" t rzym a do chrztu wszystkie 
dzieci wyspiarzy.

Wogóle m ieszkańcy wyspy Bardsey prowadzą życie 
sielankowe. Ze względu na ich niezuaczną liczbę i nie­
bezpieczeństwo, na  jakie narażeui są w  czasie wypraw 
rybackich, rząd angielski nie ściąga z nich podatków, 
ale też nie wydaje na zarząd wyspy ani grosza. Od 
niepamiętnych czasów Bardsey nie zna więzienia, ani 
policyauta.

Mieszkańcy tego jedynego w  swoim rodzaju kró­
lestwa mówią narzeczem walijskiem, ale dzieci, dla for­
my, uczone są kilkudziesięciu slow angielskich. Zaj­
m uje  się tem  jedyny  na wyspie pastor anglikański, 
który świeżo w  „pałacu królewskim ", złożonym z 3 
izdebek, założył bibliotekę publiczną, złożoną z... 60 to­
mów, przeważnie treści religijnej.

D e p e s z e  l f t & n d l o w &
Z targu pieniężnego.

2 g r u d n i a .
T enaencya: Przebieg bez ochoty, pod  koniec tendeneya. 

silniejsza pod wpływem  m owy tronowej.
B e rS Ś M , 2 grudnia. Przy zaniknięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 236’90, .Staatsbaliny 141’10, Lombardy Jii»-— j
Austr. ztoli* renta UK)'90, Anstr. srebrna renta 99 75, Węg. 
złota renta 100 25, Disconlo Com andit 194‘fiO, 1.aura 257’—, llo- 
chuiner 266 'łO , llarpener 204 '— , Kolej Ostpreussen 90 '50 , Kolej 
Mittelmeer 103' — , Kolej Meridioual lo(3'90, Kolej Henry 115 00. 
Rontu wioska 91 '50. Południowa U2'4G, Mtawka — ‘—, Turki 
1 2 0 ^0 , Renta hiszp. — •—. Pryw atno dyskonto ' — , Austr. renta 
papierow a — '— . liustiehradery 310'50, Austr. banknoty 109 85, 
A.lpiny — '—, Dewizy nu Wiedeń (długie) 169'30, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) !09 '20 , na Paryż (krótkie) 80'5O, na Amster­
dam 168.10. n a  Londyn długie 20'31 i krótkie 20'42. Simę.

2 grudnia. Wczor. giel. Austr. kred. 378'50 
Węg. bank kred. 379'ńO, Węg. bank oskontowy 2 3 7 '—, Węg. bank 
hipoteczny 2 3 2 '—, Węg. renta koronowa 95 05, liiinanniratiiit 
330 50, Węg. 4-proe. len ia  110 25, Węg bank dla przeni. i liandltt
97 50, Staatsbaliny 254'50, Kolejo uliczne 343 — . Kol. południowa 
250'—.W ęg.poż. premiowa 159'50, Austr. renta  koronowa 99'50, 
Klektr. kol. uliczne 1 8 * '— , Ganz & Co. 1675, Salgotarjanei 
311 '— , Austr. złota renta 11G'50. Akcyo elektr. 137'5U

ffr illa S f  ffijtrłi 2 grudnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 237'75, 3 ,aa sbaliny 141'fiO, Lombardy 32'10, Alpiny 
275 '—, Austryackc renta papierowa 93'80, Austr. srebrna rontu
98 50, Austr. zlola renta 98 00, W ęgierska złota renta 97'70 
Unionbanki — '— , Akcye elektr. 145'80. Koioj pótn.-zacli. — •—

Usposobienie silne.
2 grudnia. W czor giełda Cred, foncier 717.—, 

4 proc.pożyczka rum uńska 1896 r, — '—, Grecka pożyczka 2 0 9 '—, 
proc. hiszpańskie l& terieurs 0 9 '- - .  Usposobienie silne.

B e r l i i l ,  2 grudnia. Wczor. giełda wieczór. (Nacliboer.se) 
Kredyty 233'90, Stnutsbahny 141'10 Lombardy 32"—, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216'55, kos. banknoty (ult.j — •—, Disconto 
Comandit 194'60. Usposobienie słabe.

I S a i z i b u r z ,  2 grudnia. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 236 60 t.om bardy 32'25, Staatsbaliny 141 '—. Austr. 
złota renta  99 25. W ęgierska złota renta 97 '85. Srebro 80 '55 
żgdano 80'05 płacono. Srebrna renta 98 70, Włoskie 94'16. Losy 
z 60 r. 142'—. Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy,
' J l l d g p c s z t ,  2 grudnia. Pszenica na  kw iecień 1900 

7'92 do 7'93, żyto nar. 7 '92 do 7'93, żyto na kwiecień fi'44 do 6 '45, owies na 
kwiecień 1900 r. 5 '07 do 5 '08, kukurydza n a  m aj 1900 r. 4*93 
do 4 '94, rzepak na sierpień 1900 r. 11'75 do 11*80.

wUie d e n ,  2 grudnia. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 8'12, do 8 '10 , żyto 
na wiosnę G*76 do 6'75, owies na wiosnę 5'38 do 
— '—, kukurydza na maj czerwiec 5'21 do — *— , 
rzepak na sierpień wrzesień 1P85 do J l ’95.

Końcowe notowania silniejszo: kukurydza na 
maj czerwiec 5'24 do — •—.

Ceny spirytusu 19'60 do 19'70.
W i e d e ń ,  2 grudnia. Cukier (tend. spokojna)

11'92'5. Nafta galic. niezmieniona.
I i a m b u r g ,  2 grudnia. Kawa Rio loco ordyn. 

29 do 32, prawdziwa ordyn. 33 do 35, dobra 36 
do 38, Santos Oood na grudzień 32'50, na marzec 
33'50, na maj 34'—, na wrzesień 35'— .

H a-y re ,  2 grudnia. Kawa Santos Good Ave- 
rctge na listopad 40'— , na marzec 4 1 '— .

B e r l i n ,  2 grudnia. Banknoty austr. 1G9'35. 
Spirytus 47'50.

P a r y ż ,  2 grudnia. Trzyproc. renta  100'67. 
Mąka 23'95.

Frankfurt, 2 grudnia. Kredyty austryackic
237'75. Staatsbaliny 14P50. Diskonto 19510.
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OkóŁujj disic pnśsiHła.
p łaa a  ftądaja

K enia pap ierow a ; 
tte iun  s re b rn a  • • • «
Bosy a rolni 1954 po 250  s ł .  m k . 4'V«

1860 po 5 0 0  zl. w a. 6"/*
„ 1800 po 1 0 0  zł. 5'Vo •

* „ 1804 po 1 0 0  z ł..

99.35 99.55
99.40 99-30
168 25 169*— 
137—  1 7-50 
356 25 157.żo

ngr p a ń s t w a  K r a j ó w  w  R a d z ie  p a ń s tw u  

r e p r e z e n to w a n y c h .

Rent a z io ła  w ol. od pod. 4°/o za 100 a l. 116,35 116.55
Renta w ol. od pod. 4°/o za  20D ko r. 99 50 99 70
Renta lnw ent. aua tr. BV*°/o in  200 ko r. 80*90 87.40

O b lig a c je  Kolejowe.
j l .  A rcyks. A lbrechta za 100 zł. 4°/o 
yl. C esarz. E lżbiety w zlocie w olne od 

podatku  za 100 zł. 4°/o 
|1. C esarza F ranc iszka  Józefa  za 100 zt.

6 ° /o ...........................................
jl . A icyks. R udo lfa  w w al. k o r . wolne 

od podatku  za  200 kor. 4°/e . .
K arola L udw ika po 200 i ł .  luk. 

(OBtempl. akcye) 6°/o . . .

»7.60 98.40

115.75 116.25

122.75 123.25

97.60 98*40

240 70 211*20

O b l i ę a c y e  p i w n s f . c ń s t ł T i i  ( k o le jo w e ) .

K ol. A rc. A lbrechta za  800 s ł. ?>°/« *
„ w zlocie za 200 zł. 5°/o • • -

Kol. bukow ińsk ie  oka l. 200 kor.
  .

Kol. g a l. K arola L udw ika *n 200, 100 i t ,
40/0 . . . . . .  97.90

Kol. lw ow sko-czorn .-jassk ie j ■ r .  1891 za
200 k o r . 4°/o 96*7T> 97.75

96*50

98*70

D łu g :  p a ń s t w a  krajów  korony Węgierskie],
116.05 116*85Węg. zlo la  ren ta  za 100 zł. 4°/o . •

— w al. kor. za 200 «f.
obi. 4°/o

k o r  p .o ro p . s4Vi°/« 100 z
95-10 95*30
99*—  99*60

Węj?- bl. opr. regu ł Cisy za  100 zt. 4 
„ pożprem iow a za 105) z \. .
» * ,  za  50 zl. .

pr 137 25 138.25
159*50 InO*— 
159*50 160 —

I n n e  p i i ł i l i c i n c  i i o i j c i b i .
k ra j. Bukow iny % r .  1HIUI los. »aPo*.

200 zl. ko r. 4°/o 
Bukow ińskie obi p rop inncy jne Iow. *a 

100 zl. 5°/o o
(Inlic, j,oż. k ra j . z r. 1873 *n 100 zt. (ł®/o
(Inlic. uoź. k rn j. « r .  1H98 na 200 ko r. 4'»o
tiiilic . obi Ig. prop in . c rok u 18B9 za 100

al .4 '5® .................................
Pożyczka prem iow a 111. W iedniu a r .  1*71 
P ożyczka m iasta  Lw ow a « roku  1890 za

11)0 z l. 4 < > / - u ........................................
K enta w lonka aa 100 ko r. 4°/,ti 
P ożyczka b u łg a rsk a  a r . 1K92 aa 100 ■). 6I,A 
P ożyczka «erb . prom . za 100 frank . 2‘Vo 
'J ureck ie  ob i. p re tn . ko le j. b« 400 fr.

 95*—

t . i& ty  ż i i m a n n c .  Olilig. liipot I 
(za 100 zl. Nom.). 

AliHtr. kiiUI. k re i l .  . i  n i. Ioh. w  HO lu t 41/,
,  o * ,  lir. . 1HKU »'Vo

..................................................................... 7o
IbikowbiBkl iHkł. k red . .le n i. Iob. r>'Vo .

,  . t o n  4",o .
G al. Akc. bw ik  kip. 10°/v p re in . los. 5ł,/o

u n los. 60 lAt 4(/a°/o .
,  .  w 00 lut Ili 200

koron 4 " ,u ................................................. *
G al. Te w. k red . liem . 4°/o loa. 56 lat .

,  *  » *  4°/o los. 41 la t .
y w „ » 4'Vo s ta ro  .  .
m m w „ 4°/o i x  200 kor. .

D anku k ra jo w eg o  d la Gnlicyl I Łoduni.
4Vi»‘«o LP/a l» l  zw rotne 

Banku k ru jow . lun. f>?'/a la t » h 2 0 0  ko r. 4°/« 
Banku k ra jow ego  oblig . kom un, li e tn . l\"h» 
Banku k rajow ego  ob lig . kom un, ił en i. 42 

Jut za, 200 k o r . 4,/a,,Ji»
B anku k ra jow ego  ob ligac. kom un 4, em 

45-le t., za  200 kor. 4<>/o . ,
Banku k ra jów , o b i. ko l. lo s. za  200 kor. 4(,/o 
A ustr. w ęg ie rsk . banku 40'/* la t los. 4''/e

102*— J 02-50

93-7Ś 94*25

9 6 .— _,,—
122*— 125*—

92.— 92.60

102*.— 102*30
35.50 3 6 .—
60.05 60.55

listy dłużne

9 6 .— 9 7 .—
118.60 119*60
117.25 118*—
103.75 104.50
9 5 .— 6 5 .4 0—_ 110.—
98.— 98,50

92.80 93.30
92 30 92.90
93 75 94-25
9 3 .75 94.25
9 2 .50 92 .55

99.30 1 0 0 .—
95.50 96.50

100 - 100 50

9 9 .— 100-—

90*—
9 5 .— 96.25
99.05 100.05

O b l i g a c j e  z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw a

z a  1 0 0  z t .  n o m .
Kol. L w ów -C zer.-Jassy  .*  r .  1884 «a 300 

t l .  4“/u m niej l0'Vo 
K olei Lw ów -C zern. % i*. 1884 za 600 zI. 4l,/<
G al. ko l. lok. w schodu, za 100 zl. 4‘Yu

88*75 89 25 
96.50 97 40 
99*50 JOD*

URt. W ęg. kole i ew . 1870 za  2 0 0  zt. 5°;o i 1 5*40 106*10
„ 1H78 za 2 0 0  zl. 5'»/o 105*40 100*10

. . . .  1887 aa 2 0 0  zl. 4"/o 95-70 96*40

b a n k ó w  ( z a  s z tu k ę )*

u l. .

II im ku  A uglo  nu Hf r .  120 .
P esz t. banku liundl. 600 *ł, .
Zakl. kred . d la  handlu 1 praeiu.
W ęg. banku  k redy t. 2 0 0  ał . .
O**'- - jn i s t r .  Io w . o n k . 5 0 0  at.
Gul. banku lilpot. 2 t)0  at.

« ,  dla bau-dlu I praeui. 2 0 0  «t.
Ban ku dla k rn j. k o ro n n y  cU 200 zt. ,

* A u titro -w ęg . 6 0 0  z l.  .  .  ,
% 7 ,w iązk . ( liu io n lu u ik ) 200 ,

CzoHk, banku a w ią a k . 100 i l .  
^<vnosieiiH kii l>luikn 1<M) at. .

150*- 150*50
1395— 1400—
378 #/a — *—
379 V*726.—
873*—

724.—
375* —

297 50 
904—  
312*— 
181 —■ 
130*75

131*75
132.25

A R c y o  p r z e d s i ę b i o r s t w  t r a n s p o r t o w y c h .

K ultów , k o l .  lo k . (a k c . p ie rw .)  2 0 0  a ł . . 2C2*— — •—
« « w (a k c . c iik l.)  al 146* — — ,—

K olei półn .-cow . F e rd . lO O t) a ł. m k . 805V - 3 065 .—
„ i .w ń w -C a e rn .-J a u s y  2 0 0  a l.  . 281*75 282 .75
„ w tfc h o d n .-g a iło .- lo k a lu . 200 .  • 1 96 .— 2 00 ,—
w p a ń s tw o w y c h  20(1 a ł. p e r  u łtł  . 330 a/4 — •—
m [u iliu ln in w e j 200 j te r  u l t im ę . 7 O*1/* 70*40

w ę g ie r .  g u l lc y j .  I . 2(J0 a ł. . « 209*— 2 1 0 . -

A h c y ©  p r z e d s i ę b i o r s t w  p i K e m y s I o w y ^ . l i .

GaUc. k a rp a c .  n a f t .  to w a r* . 500 k o r .  . 502, 5 1 0 .—
A u str. T o w . g ó r n ic z e  A lp in e  100 a ł.  „ 275*75 2 7 8 '—
P ru s k ie g o  T o w . ś e la  n . p r s e n l .  20l) • 1233.— 1237*—
Klcliodnlća 500 k o r ................................................ 9 50 .— 956 -*
'J u re c k ie  a rn a . ty to n ió w . 000 ff .  p e r .  ul*. 1371/4 135 —
T rifn il ig w . k o p . w ę g la  70 a ł.  t( . 109 — 201*-

(Z il  s z t u k ę ) .

BudnpeB zteA H kle (B aa lllca) f> a ł.  .  , 6 .60 7 —
Z ak ł. k re d . d la  li. 1 p .  po 1()0 » |.  .  . 202  50 203 '50
C iury  40  ml. m k . .  , 63. i0 64*50
T o w . ż e g .  n a  D u n a ju  100 »t. m k . 4 ‘V« « 1 5 5 . - 162.—
P o iy c a k a  id . I n s b ru k n  20  a ł.  ,  , 31.75 32.75
Pony n i. K ra k o w a  20  a l.  ,  , 2 8 .— 29.75
P o ż y c z k a  ii i . L u b ia n y  20  ,  . 2 5 .— 2 6 .—
(i fen  40 a t.  .  ,  , 64 .25 60.25
P a lfty  4(( a l.  m k . . . . 6 3 .— 6 5 -—
C zerw , k rz y ż a  a im te . to w . 10 a ł .  « . 19-80 20 .40
C zerw  k r z y ż a  w ęg . to w . «r> a ł.  , 9 .60 10.60
L osy  f iiiid . a ro .  R u d o lfa  10 a l .  ,  , 2 7 .— 28*—
fcitilma 40  z ł. m k . * ,  , 85*75 86*75
P o ż y c z k o  n i. Hal ab  i irg a  2 0  a l .  , 32*50 31.50

^ G o n ia  40 z L  m k . 85*— 86.—

m . Tryosti 
« m. ,

Wn Ida te in  a  20 zł. mk.

Pożyczka iii. b ram  s taw o w a 2 u
.  m . T ryosin  100 zt. nile. 41/*'1/® 

50 zl. 4<yo

59*-
185.-
85.—
95.-

W :i 1 u  t j .
B ukat cesarsk i . . . .  
A ustr. w ęg. 8 gn id . z ło ta  n tuneU  .
2 0 - f rn iik ó w k a .........................................
20-iu nrkó w ka . . . . .  
Rossyjski puli tup ery ał . . .  
N iem ieckie banknoty  za 100 m arek 
W łoskie banknoty  aa  100 U r .  ,
Pt funtów  s łerliiigów  .  ,
Ruble (za 100  rs.) ,  • ,

59.02l/a 69.10  
45*20 — <5*30 
120*46 120*80 

127*Va 128* -

B e r l in ,  dukt 1 gruduia:
Poan. lis ty  zastaw ne 4 proc. b e ry  a  0 — U  

,  8Va proc. . .
„ .  w H proc. Hery a A ,,

Pozii. Boty ren to  we 4 p roc . • • *
„ ,  U1/* proc* « ,

Pozit. oM igacye prow . O1/® proo. .  .
Kuble (100) ..................................................
Austr. bankno ty  (100) . . . .
Listy zastaw ne K ról, P o lak . 4Y> proa. ,

W arczaw a , dniu 1 grudnia:
Muty l lk w lu n o . K ról. P olak , d u i s  ,

,  d ro o iis  , 
lit . P o ż . P ra n i.  ■ r o k u  1H01 

. . .  • I8(i8 01)1. y re iu . H nnku a a ln tilie c k ieę ti  . 
i .t„ry 2 HBt. T o - *  k re d .  B ie iusk . o . ża 

. . . .  .  d ro b n a
w M niifiHtn W nrnznw y h o i. V II.

,  > .  *V« proo-

P etersb u rg , dnia 1 grudnia:
U o s y js k a  p o ż y c z k a  p ro m . > r .  1864 ,

„ „ . e r .  1806
LlHty T o w . k r e d .  z ie m . Kr. polak ,

m m r o s y j s k ie  «
B a kijowskie *
„ B wileńskie « •
m m charkow sk ie ,  * 9 ,
B B ebersońsk ie  ,  ‘ ,
B B besarab .* tauryil* .

r

5-69—  6*71 -

9*57l/a «*5BV» 
11-78 11*83

101 ' —
95*20
85,70

101.10
94-10
94 .25

210.35
169*60

98.80

98.50
97-75

318*—
275.-
218.—

97.75

93.85

216.
2 5 8 . -

98.20

98.8/z
98.1/z
98.3/4

100-—
«9.5«

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwow:.e, pud zarządem Z. Hałacińskiego


